
W ażn y  p roces k rym inalny  w P ru s ie ch . 

p rz y  k tó rym  dla znakom itego P o l a k a ,  użyto 

p r z y s i ę g ł y c h  (Jury)

(Ciog Dalszy.)

*
r y
£ -J y d  się skłonił i chciał odejść, ale na żodanie 

Altenberga sędzia mu kazał pozostać.
T o m  IV. , 2 6

Grudnia

Jak Publiczność nauczać niech się m ędrzec sili. 
M y  R odaków  rozerw ać chcemy w nudów chwili.
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D rug i św iadek K rólew skiego P ro k u ra to ra  prze­

ło żo n y  n ad  fab rykę porcelanow o b y ł w ezw any. Od- 

pow ieda ł jak następuje.

Pytanie. C zytałeś W P an  napis na w azon ie?
Odpowiedz. T ak  jest.
P. Jak brzm i ?
O ci Fetem dle gloire de Frederic le grand T y ­

ran.
P . C zy w iesz k to  to  p isał ?
O. Zdaje m i się. że H rabia A ugust Ł .
P . Z k ę d  się W Panu tak  zdaje ?
O. B yłem  p rz y to m n y  jak Zofja M ansfeld, ma­

lo w a ła  w azon, i p ro siła  H rabiego żeby  coś na m m  
napisał. W azon jeszcze w tenczas n ieby t w  piecu, i 
techn icznym  w yrazem  zw ał się. Biscuit. H rabia w zioł 
go w  samej rzeczy , i sam w idziałem  jak kilka m inut 
napisem  sic z a t r u d n i a ł .  W k ró tce  potem  zaw ołano ro ­
b o tn ik a , żeby w azon w  piec w sadził. R obotn ik  wzioł 
go , zaniósł do innej izb y  i tak  jak  mi się zdaje do pie­

ca  w staw ił.
P - C zy czytałeś napis g d y  w azon  z p ieca w y­

jęto . C zy uw ażałeś to  słow o T y ra n ?
O. W  godzinę po w y jęc iu  W ażona czytałem  na­

pis, ale to  miejsce gdzie to  słow o T y ra n  stoi, było  
jeszcze niebiesko farbo pow leczone. Ja sam zanio­
słem ten  w azon do Sans-souci. D nia pierw szego tego 
m iesiąca, o jedenastej godzinie w  nocy , k ró l kazał 
m nie zaw ołać, i pokazał to słowo T y ran , któregoiU
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d o to d  niew idział. P o  w ypa len iu  niem ogło b v ć  na
pisanem , lecz koniecznie razem  z całym  napisem . Ro­
zumiem przeto  ze H rab ia  A ugust Ł . to  słow o napi­
sał, a to  tym bardzie j, ze oskarżony  w  pew nej okoli­
czności rnów ioe o k ró lu , uży ł tego samego W yrazu

P rze łożony  nad fabryko zam ilkł i chciał odejść, 
ale rów nież d o sta ł polecenie zatrzym ania się: D w óch  
jeszcze pozostało św iadków . Oba ro b o tn icy  z fabry­
ki. Jeden k tó ry  na rozkaz Augusta w azon do pie­
ca zaniósł, d rugi k tó ry  go w  piec w sadzał. P ie rw szy  
pow iedział: że g dy  w azon z ręk i H rabiego odebrał, 
n ik t go się po lem  n iedotknoł. D rugi k tórego obowioz- 
kiem  by ło  ogień w  p iecu  u trzy m y w ać , i B iscu it do 
niego w sadzać, zapew niał, iż ten w azon razem  z in- 
nem i w sadził, i że od tego czasu jak go od  pierw sze­
go robo tn ika odebrał, aż do w yjęc ia  z pieca, nikt go 
niem iał w  ręku. O bu ty ch  św iadków  rów nież na żo- 
danie A ltenberga zatrzym ano.

K rólew ski P ro k u ra to r zrobił uw agę że już d o ­
kładnie sp raw a je9t dow iedziono, i ż e to  p o s tęp o w a­
nie k tórego k ró l z nadzw yczajnej swej łaski dozw olił, 
n a  to  ty lko  po słu ży ło , aby  w y stęp ek  oskarżonego w  
jaśniejszem  pokazać św ietle.

H rabia podczas całej te j czynności, n iestractł 
spokojnej p o s taw y  ale zb lad ł w idocznie, g d y  Alten- 
berg  p o w sta ł do zaczęcia jego o b rony . N ajgłębsze 
milczenie pan o w ało  w  Izbie. ^Vszystkie oczy zw ró-
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con e b y ły  na szlachetnego obroiłcę, a Hrabina L . p o ­
sunęła  się bliżej, aby  w y b a w c y  sw ego  syn a , na chw i 
le  z oka niestracić. A ltenberg zabrał g łos.

O kazał w  m ocnej i pięknej m o w ie , ze w sz y ­
stkie zeznania św iadków  p rzeciw  H rabiem u, m e do-

w o d z o  tego  jeszcze, ażeby o n t o  s ło w o  T y r a n  
m iał napisać, i że w  podobnej spraw ie m iędzy p o ­
d o b i e ń s t w e m  do p ra w d y  a p e w n o ś c ią  w ielka jest 
różnica. P r o s i ł  p rzy sięg ły ch  ażeby p iln ie zw azali ze­
znania św ia d k ó w , tak  p rzec iw  niem u u czyn ion e jak 
teraz za nim  u czyn ić  się m ajęce. I p rzy  stęp ił do w y -  

. p c h a n ia  robotn ika k tó ry  w azon  do p ieca zaniósł. 
N a  zapytanie odpow iedzia ł, że w praw dzie sw em u  
w s p ó ł rob otn ik ow i w azonu  do rok  m eoddał, lecz  go  
p o sta w ił na desce która w p o p rzek  na sto le  leżała.

A ltenberg . C zy  jesteś p e w n y  żeś ten  w azon na 

tej desce p ostaw ił 7
Św iadek. Zupełnie pew ny.
A .  Z jakiego p o w o d u  m asz tę  p ew n ość .
S . D la tego że led w ie  co m i z tej deski niespadł,

ale skorom  go dobrze p o sta w ił, poszedłem  do dru­

giej izb y . . .
A .  D o sy ć  mój przyjacielu , n iep otrzeb an u w ię-

cej. .
W ezw ano drugiego robotnika, k tó ry  piecem  za­

w iad y w a ł.
A ltenberg. C zy  pam iętasz że to  p raw d a jest co



te n  p ierw szy  św iadek p o w ied za ł, ie ten  w azo n  n a  
desce w p o p rzek  slotu b y ł p o s taw io n y  ?

Świadek.  B ardzo dobrze pam iętam .
A .  Z. jakiego p o w o d u  tak  śmiało u trzym ujesz

ze to  pam iętasz.
Ś .  O to p rzy p o m in a  mi się ta  okoliczność, ze

ten  co w azon  p rzyn iósł, staw iając go zaw ołał: „W il­
helm ie ! L edw om  tego p rzek lętego  w azonu nie u p u ­
ścił.'* Ja się obróciłem , a w azon  stał isto tn ie na  de-

4. Czy niepam iętasz in n y ch  okoliczności ?
T o ty lk o  przypom inam  sobie że m i tam ten  

ro b o l. pow iedzia ł, ażebym  w azon niezw łocznie do 
p ieca w staw ił, a j a m  pow iedzia ł ze trzeb a  p ierw ej

należycie w ygrzać  czeluście.
Ą, W ięc go nie zaraz w staw iłeś?
Ś. N ie, ale ja tem u niew inien, bo p iec jeszcze

b y ł zim ny.
Ą Jak w iele czasu m ogło u p ły n ąć  pom iędzy  po ­

s t a w i e n i e m  w azonu na desce a wsunięciem  go do pie­

ca. , ,
Ś. Tego niem ogę dokładnie oznaczyc. Mozę

kw adrans, m eże dw adzieścia m inut, m oże i p o ł go­
dziny . Pow tarzam  że p rz y  najlepszej chęci n iem o ­
gę z pew nością pow iedzieć.

A Czy p tzez ten  ca ły  czas niespuściłeś w azo­

n u  z oka ?
S. Czem u n ie?  W szakże b y ł  w besp ieczen- 

stwie*
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A. Alo ozy pam iętasz jak  też stał w azon  kie­
d y ś  go b ra ł  do pieca.

S . IS a sam ym  środku  stołu.
W  tej chw ili na tw a rzy  F ry d e ry k a  m alow ało się. 

w idocznie zadziwienie.
A. W ięc wiesz dokładnie że w azon już hiestał 

na desce ‘I
S. Zdaje m i się żem tego pew ny . Tak, tak , 

już niemam żadnej W ątpliw ości. P on iew aż W szystko 
co na  desce stało, najp ierw ej brałem  do pieca, a ten 
w azon  na sam ym  końcu, poniew aż sta ł na śro d k u  

sto łu .
A. C zy n ik t n ieb y ł w  twej izbie pokiś w azo­

nu  do pieca niew sadził.
S. T ak  m i się zdaje. Było po łudnie, w szyscy  

n a  obiad odeszli, jam ty lk o  sam pozosta ł.
A. C zy nieprzestaw iałeś wazonu z deski n«

stó ł ?
S. N ie.
A. Przecież sam się niemo gl p rzestaw ić, m u­

siał go k toś ruszać.
S. Tego nie umiem pow iedzieć, byłem  piecem  

za tru d n io n y , n iepatrzałem  na porcelanę. Pam iętam  
naw et, że k toś b y ł u mnie, ty lk o  niem ogę sobie p rzy -

pom nie.
A. Masz czas do nam ysłu.
S. Już w iem . T u  p rzy to m n y  Ż yd  Salom on by ł 

W izbie i p y ta ł się o Zofjo Mansfeld (Ż y d  zbladł,



g łuchy  gw ar p o w sta ł w  zgrom adzeniu) O n m usia ł 
p rzestaw ić  wazon. P rzy p o m in a  m i się n aw et ja k ro s - 
p raw ia ł, o porcalanie, o napisie, i o in y ch  rzeczach; 

i -  ia na to  niem ógiem  zważać, bo p rzy  p iecu  m iałem  
co robić. Wiece] już nić nie wiem .

D rugim  świadkiem  b y ł  narzeczo n y  Zofji, k tó ­
r y  z rozkazu  k ró la  w  Berlinie pozostać m usiał. P o ­
w iedzia ł ze dnia z5 K w ietnia b y ł  u  swojej narzeczo-

• • nvnsił o pokazanie w azonu. O dpow iedziała nej, i  p i os n- o j  , _
m u, że w  tej chw ili w łaśnie go do pieca w sadzajo, 
lecz że dobrze b y łb y  zrobił, g d y b y  p ierw ej p rz y ­
szedł, poniew aż życzy łaby  sobie pokazać m u swojo 
robotę* i prosić o zrobienie napisu , o co H rabiego Ł .  

m usiała trudzić . Jednakże on w  nadziei zastania je­
szcze w azonu, p o b ieg ł do fab ryk i, i p rzed  drzw ia* 

j y da Salom ona zastał, k tó ry  go zapew nił, że już 
w szelka porcelana jest w  ogniu. P rzy p o m in ał naw et 
sobie jak ży d  koniecznie m u od d rzw i zastępow ał, a 
w reście żeby go na inne m yśli naprow adzić , w ziął gd 
p o d  rę k ę , i zaczął opow iadać o pieniądzach, k tó re  
Zofja do Saxonji rodzicom  posy ła.

J h e n b e r g .  C zy Zofja od żyda pożyczy ła  ty ch  

pieniędzy*
Ś w i a d e k -  Nie. Posełała  ona grosz Oszczędny. 

Z ofja  p o s i a d a  tajem nicę m alow ania na szkle. O prócz 
w ielu m iniatur, obstaiow ał u  niej szkła do  la ta rn i m a­
gicznej, a należytośc za nie m iał posłać do S axonji 

jej rodzicom .



A. Czy rodzice odbierali zawsze wszystko co
im posyłała.

S. Nie. Wróciwszy do M e i s s e n  dowiedziała 
się Zofja że biedni ludzie grosza niedostali.

A. Czy słyszałeś co od żyda względem pow ro­
tu Zofji do ojczyzny ?

S. Słyszałem. Pamiętam jak mi oświadczył, że 
z pow odu małego handlu który  z Zofjo prowadzi, ży ­
czyłby sobie, żeby nigdy Berlina nie opuszczała. Na­
wet przed sześciu tygodniami, namawiał mnie kilka­
krotnie ażebym w te m  mieście osiadł. Przed óśmiu 
dniami nim król mojej narzeczony wrócił wolność spo­
tkałem się z żydem, oświadczając mu że mam nadzieję 
wrócenia do ojczyzny. Widocznie go topomięszało) 
i rzekł po niejakim namyśle: „Zobaczemy.”

A. Czy słyszałeś kiedy co też żyd o oskarżo­
nym m ówił?

S. Tak jest. Przed dwoma miesiącami p rzy ­
szedł Hrabia Ł. z wielu gośćmi do fabryki. Pierwszy 
raz go wtenczas widziałem i pytałem się żyda kto 
on jest. „Jest to Hrabia Ł. (odpowiedział żyd) niena­
widzę go, i spodziewam się ze znajdę może sposobność 
zemszczenia się.” „ I  cóż on wam zrobił Panie Salo­
monie ?” zapytałem się. „Skrzyw dził mnie (odpo­
wiedział) i jak jeszcze skrzywdził. Niedawno z kil­
ku młodemi paniczami napotkał mnie: „Patrzcie P a­
nowie moi! (rzekłdo nich) Oto żyd bardzo poczci- 
w y  z twarzą wisielca.” Usłyszałem to, i przysiągłem 
przykładną zemstę.
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Altenberg ośw iadczył, iż niema się już o co p y ­
tać i świadek odszedł.

Za nim w ystąp ił kupiec Materjalista. P ow ie­
d z i a ł  że dnia 5o. Kwietnia żyd Salomon przyszedł 
do jego sklepu i py tał się o różne gatunki niebie­
skiej farby. Z największą uwago próbow ał w szy. 
stkich na jednym liście którego dobył zkieszeui, w  re­
szcie kazał sobie dać bardzo m ałą ilość farby cie- 
mno-niebieskiej. Przytem  złożył świadek próbę tej 
farby.

Na żądanie Altenberga okazano ją przysię­
głym. Porów nali ję uważnie z kolorem wazonu, i 
jednogłośnie oświadczyli że to jest taż sama farba.

Altenberg. Czy masz ten papier na k tórym  żyd 
farby próbow ał ?

Świadek. Oto jest, znalazłem go na stole, a ro ­
zumiejąc że się może jeszcze przyda Salomonowi, 
s c h o w a ł e m  chcąc p rzy  jakiej sposobności mu go od­
dać, ale od tego czasu Salomon u mnie niebył, a ja 
już o całym w ypadku zapomniałem, i dopiero mi go 
Pańskie pytania przypom niały.

M ocniejszy  jeszcze dowód złożono przysięgłym . 
F a rb a  zna jdu jąca  się na pap ie rze  zupe łn ie  b v ta  po­
d o b n o  d o  k o lo ru  w a z o n u ,  a d la  lepszego  wyjaśnie­
n ia  rzeczy ,  kazano jeszcze żydowi pokazać chustkę, 

Tom IV. 2 7 .
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k tó r ą  s ta r ł  n ieb iesk ą  fa rb ę  z s ło w a  T y r a n .  Z b ió r  
ty c h  w szy stk ich  d o w o d ó w  n iezo s taw ił żadnej w ą ­
tp liw o śc i, p o n iew aż  fa rb a  p o z o s ta ła  na ch u stce  z fa r­
b ą  n a  liście p ró b o w a n o , b y ła  je d n a  i taż sam a.

G d y  się na  to  zg o d z ili P rz y s ię g li, ro z w in ą ł  Al- 
te n b e rg  l is t  z o s ta w io n y  u  k u p ca  p rz e z  S alom ona. N a  
n im  u j r z a n o  k ilk a  ra z y  nap isan e  s ło w o  T y r a n  i ta ­
k im  jeszcze sposobem , iż w y ra ź n ie  w id a ć  b y ło  ch ęć  
n aś lad o w an ia  cudzej rę k i. 3edno z ty c h  s łó w  T y ra n  
zu p e łn ie  b y ło  p o d o b n em  do n ap isu  n a  w azo n ie . N a d ­
to  z w ró c ił  A lten b erg  u w ag ę  so d u  n a  to  iż w  s ło w ie  
T y r  a n  na w azo n ie  n ap isan em  lite ra  y  is to tn ie  r ó ­
żn iąca  się o d  ró w n o śc i in n y c h  li te r , w y ra ź n ie  naśla ­

d u ją c ą  rę k ę  zd radzała .

N a  tem  z a m k n ą ł A ltenberg  sw o je  o b ro n ę , a nie 
u b ie ra ją c  p rz y to c z o n y c h  p rzez  siebie d o w o d ó w  w  re- 
to ry c k ie  o z d o b y , p o d d a ł  je b e z s tro n n o śc i sęd z ió w .

S ęd z ia  k tó r y b y  i A ng ielsk iego  T ry b u n a łu  nie- 
z a w s ty d z ił, p o w tó rz y ł  w szy stk ie  d o w o d y  p rz e z  je­
d n o  i d ru g o  s tro n ę  p rz y w ie d z io n e , i  w  ta k  jasnym  św ie­
t le  w y s ta w ił  rzecz  ca ło , iż P rz y s ię g li p o  k ró tk ie j n a ­
ra d z ie  w y rz e k li:  „ N ie w in n y ” .

W eso łe  o k rz y k i n a p e łn iły  iz b ę . C isn iono  się do  
A u gusta  i o m d lew ającej jego m a tk i. K a ż d y  ch c ia ł 
im  n a jp ręd ze j szczerą  ra d o ść  w y n u rz y ć , g d y  g ło s  
F r y d e r y k a  z n o w u  n a k a z a ł m ilczen ie .



„Ten sąd (rzeki) jest juz rozw iązany. Potw ier­
dzam w yrok Przysięgłych. Hrabio Ł  niesłusznie o- 
dobrano ci szpadę. Oto masz w  zamian moją.”

K ról zbliżył się do niego, i podał mu swojo
Szpadę,

„T y  szlachetny obrońco (rzekł dalej zwraca­
jąc się do Altenberga) Od tego czasu jesteś w  mojej 
służbie. Odwiodłeś mnie od niesprawiedliwości. P o­
każę czy umiem nagrodzić podobno przysługę.”

„Lecz ty  niegodziwy żydzie, W art’jesteś żebym 
.cię do twego ojca Abrahama posłał. Ale jeszcze mu­
sisz być użytecznym  ale bez moznos'ci szkodzenia. 
Przez cale twoje życie czyszczenie ulic Potsdamskich 
a osobliwie przed domem Hrabiego Ł. będzie zbyt 
łagodno karo twojego przestępstwa.”

1 ; > i  ■■ : X .■■■ v i

Znowu pow stały  okrzyki radości, i rozeszło się 
zgromadzenie.



A r j a z  O p e r y  S z a r l a t a n .

Do której p rzy łą cza  się M uzyka K. Kurpińskiego.

W szystko  b u rz y  czasu w ładza,
Znana jego zgubna zręczność;

Niechaj w reszcie m ury  zgładza,
Ale niech zachow a w dzięczność,

Chociaż tego cno ty  p o m n ik a ,
N iech jego siła n iedotyka.

W d zięczn ość  m ężnym  co kraj b ron ią ,
W dzięczność rządcom  spraw ied liw ym ,

W dzięczn ość  czu łym  lito śc iw y m ,
Co łzy  otro  tk liw ą d łonią !

W d zięczn ość m ędrcom  k tó ry ch  ośw iata, 
U c z y - w  bliźnim  uznaw ać brata.

Lecz jakkolw iek św iatło , b lizny ,
W arte  w spom nień potom ności,

W skrzesiciel naszej ojczyzny,
Godzien najżyw szej w d z ięczn o śc i!

Tego czucia czasy niezgładzą,
Serca sercom  one podadzą.
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S A T Y R A :  I R O N J A .

DO

J. O.  Xcia Biskupa Warmińskiego.

(z, d aw nego  rękopisom .)

M ości X iożę Biskupie ! aż nad to  przym ów ek , 
N adto  w  prozie i w ierszu  uszczyp liw ych  słów ek. 
Jest Polakiem  ! a nie tak  jak  P o lacy  w idzi,
A pięknie, co m y chw alem  z tego sobie szydzi.
B y i źle zrobiliśm y, zkod  nas jeden łaje,
M o sp an ie! tę. m oc ty lk o  Sejm P osłow i daje.
Co m u się to  zachciało odm ienić kraj c a ły !
R zod, N auki, zw yczaje, naw et try b u n a ły ,
P ew nie  i G ród, u rzęd y , buńczucznych  s to ln ików , 
M oże i  K asztelanów  ? • • • w ybacz nie z  żarcików , 
Jaki to  z a m a c h  na kraj p roszę  to  uw ażać,
Co Polska k rw io  kup iła  chciałby piórkiem  zmazać, 
L ecz czemuż w ręcz niem ów ić co czujem, co bo li, 
N iech na  Sejm D ośw iadczyńsk i stanie i P odsto li, 
N iech  au to r w eźm ie karę , ty lko  m iędzy  nam i,
M ało zgody , mniej skutku, choć w iele gadam y, 
Wszak, b y ł m oż, m oż na k rz y w d ę  co się k ra ju  żalił. 
Cóż ? odrzucono projekt, m oże go już s p a l i ł . .  
O obrze zrobił, jak n ieb y ć  na niew dzięczność tk liw ym , 
ęle X iożę tym czasem  p ió rem  żartob liw ym ,
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Jak  pisał, tak  i pisze zszyw a foliały,
Bodaj ich nikt n ieczyta ł!  bodaj pobu tw ia ły !
Bodaj D rukarz  u tracił  co w  ty m  zysku  szukał, 
Inaczej niemasz stanu, coby nan  niefukał, 
Z aśm iaw szy  sic i z k ró ló w  i z szlachty w  Popielo, 
Rzuciłeś się . • • jak w spom nieć! na synów  Kaim elu, 
Z a  sy n ó w  Dominika i na synów  Skota,
A po ty lu  bluźnierstwach idzie grać hołota ,
Ido  i żony modne, filuci ostatni,
Ido zdrajcy  ojczyzny, synow ie utratni,
Ido bajki, w  ty ch  naw et chcoc P o lak ó w  kryślić. 
Może znów  piszesz? Czego niezdołasz w ym yślić!  
Zw yczajnie inni płaczo, t y  zwracasz do  śmiechu. 
P iękna popraw a, piękna, nadto  tego grzechu.
Masz przyjaciół, jakniem ieć k iedy św iat zepsuty . 
Co dziwniejsza, choć kom u uczynisz zarzuty , 
Chociaż kogo uszczypniesz i ten na to  stękme, 
"Wielbi cię j e d n a k  za wiersz napisany  pięknie.
O czasy! o b y cza je ! gdzież zniknoł w iek zło ty , 
Wiek nieprzyjaciel nauk, przyjaciel p ros to ty ,
Ale ci p ra w d ę  powiem , choć się zarumienisz,
Nie tak  ła tw o jak myślisz nasz n aró d  odmienisz, 
Znajdziesz jak skałę bałw an co jo próżno macza,
Na o d p ó r  niejednego m ędrca, bo brodacza, 
K tórego  w  staropolskiej cnocie n ik t nie skusił,
Już trzy k ro ć  za nio ginoł, t rzy k ro ć  się zakrztusil, 
A g d y b y  złość na jego uwzięła  się bycie,
"W es tchnąłby  do sw ych  p rz o d k ó w  i po łoży ł życie.



K tóżby go nieprzełożył! k to  kocha czuprynę,
Rzod daw ny, obyczaje, kap tury , łacinę, ^
Z  b ł o g o s ł a w i o n o - m ę d r y m  k t o  o b c u j e  g m i n e m ,

N i e  z n a  s ię  j a k  z p o d p i s k i e m  i ojcem R u f i n e m ,

Nie zna was m ędrców  m odnych, k l n i e  wasze szpar-
' " gały»
Co szczęśliwość i trw ałość człowieka stargały,
A gdy niebios lub ziemi chce gruntować nurty ,
O tem czyta Ateny, a o tern H erburty.
T o  z w i e r c i a d ł o  modrości, z tych  ma: Polskie stany, 
Czecha, Rusa, Burbony, Szwedy i H iszpany, 
Puńczew ski choć po śmierci p ro roctw a mu głosi, 
W ie gdy upał dogrzeje, gdy deszcz ziemię zrosi,
Tak będoc doskonały rolnik i statysta,
W ięcej wie choć mniej czytał, jak was m ędrków  trzy-

S t3 »

D r ż y s z  na to , czuję Xiężę, drżyj w  koncepta p łodny, 
W  rozum od starożytnych Polaków  odrodny,
Drżyj bardziej ześ uraził św iętość zakonnika, 
Eljasza, Franciszka, synów  Dominika,
K am eduły, N orberty , Cyster, Bomfratry,
Spadnę na Cię swym gromem jak piorun zn a  a 
Rieli, szarzy, kafowi, c o ś  raził sztylety.
Gdyć odpiszo, doświadczysz, spełznę fijolety, 
Spełznę E p i s  c o p  e jd o  s, co je rozum z.głosi, 
Chociaż nadzy potrosze, choć brodacze bosi, 
Przeor, Przeor, co miejsce ma w  Karmelu pierwsze 
Przeciw  tobie napisał, wiesz wiele ? dwa wiersze-



Lecz jak p rz y  słońcu gasno gw iazdy i m iesiące. 
T ak  w iersz jeden P rzeo ra , zmaże tw y ch  tysioce. 
Może to cię rozśm ieszy, ty  p łakać nieumiesz,
Jeźli przecie sa ty rę  m nichow sko rozumiesz, 
N iepodobna b y ś  n ad  nio n iew zdychał, nie ziewał,- 
D obrze ci! - niem ów iłem  - X ioze, nad toś śpiew ał, 
Już teraz późno , w szystk ich  w zruszona cholera! 
Zginiesz, co nosisz imie Polskiego Homera..

W y j ą t e k ,  z d z i e ł a ,  

i H istorja Inkw izycji p rzez J. A. L lo rren te  n iegdyś 

S ekretarza tego strasznego 

T r y b u n a ł u  (a)

P ew ien  M arsylczyk im ieniem M ichał M affra  
des R ieux, p rzy trzy m an y  w  w ięzieniu Inkw izycji, u- 
trzy m y w a ł na pierw szem  w ysłuchaniu , iz b y ł w re -  
ligji K atolickiej zrodzony, i długo p rzy w iązan y  do 
niej; ale że czytanie dzieł Russa i W oltera, napro*

(a) N iedaw no p o d  A rtykułem : „Bibljografja F ran ­
cuzka,” Gazeta C odzienna obszerniejszo dała  

w iadom ość o tym  dziele.
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w adziło  go na tę  'm yśl, że niema innej religji p ró cz  
naturalnej, a że inne so urojeniam i ludzkie mi. D o ­
d a ł jednakże iż w e w szystkich czynnościach, szcze- 
rę  p raw d ę  m iał na celu, p rzeto  b y ł go tów  zw rócić 
sie do w iary  katolickiej, sko ro  się k to  znajdzie co 
go  o jej p raw dzie  p rzekona.

Ojciec M a g i później Biskup Almerji, pod io ł 
sie tego. T y le  dokazał iż mu dow iódł, ile pożyte- 
cznem a naw et ilekon iecznem  jest objawienie, o k a ­
za ł mu d a le jże  r e l i g j e  Mojżesza i C hrystusa b y ły  ob­
jaw ione, tak dalece naw et p o s tąp ił, iż M affre  p rz y ­
znał że jest pokonanym . ,,N iechże i tak  będzie (rzek ł 
do duchow nego) Albo istotnie p raw d ę  m ów isz, albo 
posiadasz w ięcej w iadom ości odem m e.

T o b y ło  pow odem  iż M arsylczyk w  ciągu całego 
p ro cesu  okazyw ał gotow ość pojednania się z w iaro  
katolicko. Przecież p o d  jednym  ty lk o  w arunkiem , 
chciał sie w y rzec  sw oich zasad to  jest, żeby m u w ol­
ność oddano, i pozw olono w rócić  do ojczyzny, p rze ­
k onany  b y ł  albow iem , iż n ie ty lko  w iele niezaw inił 
idoc za religjo naturalno  a po rzucając  kato licko , a- 
le owszem  w  oczach S tw ó rcy  w ielko m usiał mieę za­
sługę, że szedł za natchnieniem rozum u w  szukaniu p ra ­
w d y , i zapew nianiu sobie szczęśliw ości drugiego ży­
cia. O św iadczył nareszcie, żejego pow olność i szcze­
re  chęci w  dążeniu  do dobrego, w yjm ują  po z pod 
sodu  Inkw izycji k tórej w ładza ty lk o  zapam iętałych  

i u p a rty ch  k arcerzó w  ścigać pow inna.
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Jest to  zwyczajem Inkwizycji, na każdym po­
siedzeniu łaskawe i litościwe postępowanie przyrze­
kać więźniowi, skoro wszystko otwarcie wyzna . . 
Szczerość Marsylczyka, niepodpadała żadnej wotpli- 
wości. Oświadczył iż podług jego przekonania, kłam ­
stwo jest największym grzechem przeciwko religjł 
naturalnej, przeto co ty lko  praw da było, niczego nie 
zaprzeczał, choćby i przykre skutki ściognoć mogło 
na niego. Nawet z dumo nazywał się Człowiekiem 
N atury. Oczekiwał spokojnie uwolnienia swojego. 
Niespodziewał się żadnej pokuty, a przynajmniej ża­
dnej z cięższych, i już się cieszył ze z honorem w yj­
dzie z Inkwizycji, i że nic więcej niebędzie przeszka­
dzać przyjęciu jego do Flamandzkiej Kompanji Gwai-^ 
dji królewskiej, do której się m yślał zaciognoc.

Pewnęgo rana wszedł do jego pokoju dozorca 
■więzienia z sześciu lub siedmiu p o s ł u g a c z a m i  Inkwi­
zycji, k tó rych  tam Familiar es zowio. Kazano m u 
zdjęć suknie i na ich miejsce włożyć ubiór z szarego 
sukna i obrzydły  szkaplerz San-Benito. Na szyi za­
wieszono mu pow róz, a w  rękę dano zielono s'wie 
cę z wosku, i tak dla słuchania swego w yroku  do 
sodowej izby w prow adzono. P rzeląk ł się nieszczę­
śliwy, przejęty gniewem chciał gwałt odeprzyć, lecz 
musiał; ulec przem ocy. Spodziewał się jeszcze w  
izbie nikogo niezastać prócz Inkw izytorów  i innych 
służalców, k tórym  ostro przykazane jest niewyja-
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w ianie tego co w idzo . L e c z  zaledw ie p ró g  p rzestą ­
p ił, ujrzał znakom ite zgrom adzenie osób  p łc i obojej, 
które św iadkam i b y ć  m iało o d b y w a ć  sie m ającego  
na nim partykularnego Ajito-da-fe.

O durzony tern w szystk ient, nicm oże juz b y ć  Pa­
nem  sw ego  gniew u. T ysiąc  p rzek leń stw  rzuca na  
chytro i okrutną Inkw izycjo  a p om ięd zy  w yrazam i 
k t ó r e  mu rospacz podała , słyszano i następujące: „Je­
żeli p r a w d a  ze katolicka religja nakazuje to co w y  
c z y n i c i e ,  te d y  brzydzę się nio jeszcze bardziej, bo  

tak okrutne praw idła Bosldem i b y ć  niem ogo.

P rzyszło  do tego  ze go aż gw ałtem  do w ię ­
zienia odpraw adzić m usiano. T u p rzeb y ł godzin  
5o. najmniejszego n iech coc.p rzyjęć pożyw ienia . Zą 
dał żeb y  m u na rusztow anie natychm iast isc kazano  
grożąc że sam sobie życie  odbierze. P ią tego  dnia  
dop ełn ił n ieszczęśliw y  pogróżek sw oich , m im o w sze l­
kich zabiegów  którem i chciano m u przeszkodzie. - 
w iesił sie. w  w ięzieniu , p o łk n ą w szy  pierw ej kaw ał 
p łó tn a  dla p ręd szego  skonania. W ieczorem  przed tern 
żądał papieru i atramentu. W  w ierszach Francuzluch  
napisał m odlitwę, co do treści następującą:

„B oże S tw ó rco  człow iek a  ! w ieczn ie  czysta  Is­
to to  ”  T y  co lubisz otw artość duszy , przyjm  m ojo, 
która idzie teraz p o łą c z y ć  się. z T w o j e m  B óstw em  ! 
jed y n y m  w szystk iego  p o c z o U ie m ! Z aw czesn ie po



syłam  ci jo P anie, ale uciekać m uszę p rzed  dzikiemi 
zw ie rzam i, k tó rzy  się. niesłusznie ludźm i z o w io !. 
P rzy jm  jo łaskaw ie ! w szak znasź czystość m oich chęci 
Zabierz, ah zabierz Panie z ziemi tę  obrzyd ło  p o tw o ­
rę , ten  k rw a w y  T rybuna ł, k tó ry  ludzkość k rz y ­
w dzi, k tó ry  k rzy w d zi Ciebie.”

Człowiek N atury .

Różnica między psami. 

A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

M iędzy psam i a psam i, jest w ielka  różnica,
Choć złośliw y , w a rt chleba ten  co trz o d y  strzeże. 
L ecz ty ch  pow in n a  daw no  zabrać szubienica,
Co po  pańskich p ałacach  zlizuję talerze.
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k o n i e c .

Jeżeli n a d  cz-em w a r to  się zastanaw iać  to  n a d  
ko ń cem . C o p o c z ą t e k  o zdab ia  lu b  szpeci, to  c iąg  
d a lsz y  o d m ien ia , a czas zaciera. K o n i e c  ty lk o  m - 
czem  n ie o s ło n ię ty  s a r ^ w s z e m  z am y k a jąc  rz e c z  ca ­
ło , p a trz ą c em u  o k u  n a ,p ie rw e j się okazuje , a m e k a ­
żde oko  lu b i p a trz e ć  dalej niż n a  to , co m u  się naj- 
p ie rw e j okaże. S tod  zw y k le  lu d z i i rz e c z y  p o d łu g  ich 
k o ń c a  sodzą . Z n am y  to  w sz y sc y , i jed n i d ru g ich  u w ag i 
n ie z w ra c am y , na n ic  b a rd z ie j ja k n a  koniec. „ G d y  k o ­
niec  d o b ry  ch w aleb n a  rzecz  cała,” „ P a trz  k o ń ca  !’. i ty ­
siączn e  inne  p rz y s ło w ia , p rz y p o m in a ją  nam  te n  p rz e d ­
m io t. K to  m o c  d o w o d ó w  na ich  liczb ie  zasadza, a ko­
m u  p rz y  s ło w ia  d o w o d e m , n iech  czy ta  A rg ien ide  W a- 

c la w a  P o to c k ie g o  a znajdzie  czego  ż ąd a .
R ó żn e  d la  ró ż n y c h  so k o ń c e . K oniec  ro k u  d la  

k o g ó ż  m oże b y ć  s traszn ie jszy m  jak  d la  p ism  p e rjo d y -  
czn y ch . P o m in ą w sz y  o b aw ę  p rzen iew ie rzem a  się 
P re n u m e ra to ró w , czem  jeszcze d la  n ich  jest ro k  p r z y ­

sz ły  ? Jest p o to m n o śc ią  . . K tó ż  b ez  d reszczu  sta ­
n ie  p rzed  ty m  sąd em  o sta teczn y m  ? iNie jed en  p isa rz  
ź le  o d  w sp ó łczesn y ch  p rz y ję ty , odwoła się do  po-



tom ności, odw oła, i juz bespieczny. Pism o P erio ­
dycznym  i ta  ucieczka jest w zbroniona. W ynalezio­
no w praw dzie na  to w ybieg , to  jest: niedoczekać się 
swej potom ności, czyli drugiego rok u , ale ten  w ybieg  
juz zpow szechniał, bo  go zb y t często pism a niepe­
rio d y czn e  używ ają.

Jakże w ięc chw alebno jest chęć ty ch  k tó rzy  
postanow iw szy  n ad  czynnośeiam im i ludzkiem i czy­
nić spostrzeżenia, na  koniec naszo zw racają uw agę. 
O Cienie Ś w istka! w  ty m  celu, w  ty m  szlachetnym  
celu w idzieliśm y ty le  p ięknych  rosp raw  w Pam ię­
tn iku  W arszaw skim  um ieszczonych. N iestety  •' k ie­
dy' liczbow ym  u ję ty  zapałem  dow odziłeś nam że ro k  
m a w  sobie 52. a czasem i 55. tygodn ie , czyliżeś m ćg t 
pom yśleć ze srogie w y ro k i pozazdzoszczo ci chw a­
ły , dow iedzienia i tego p rzy k ład em , że ro k  sk łada 
się. także z 12 m iesięcy 7

Zaw czesny zgon u jo ł cię św iatu , u jo ł to w a rz y ­
s t w u ” naszem u, tak  jest tow arzystw u , bo czyliż i pi­
sma Perjodyczne nieskładajo to w arzy stw a. D o jedne­
go celu dożem y, choć innem i drogam i; są u  nas w iel­
c y  i m ali, p ierw si i ostatni, sędziw i i m łodzi, p rz y ­
jaciele i zaw istni, m am y w szystk ie cechy p ra w d z i­
w ego to w arzy s tw a , czemuż jednej niena.ładujem y że­
b y  ubyw ającym  członkom  pisać m ow ę pogrzebow o 
czy li P a n eg iry k ?  O dw ażę się na to , i szanow nem u 
Ś w istkow i w y n u rzę  żal pow szechny, k tó ry  w dzię­
czność jako sam  m u w inienem  podw aja.



S n

T rzeba zacząć od c y ta c ji! . .  K ogoz się p o ra ­
d z ić?  K rasick i 1 T y  co oswoiłeś nas z sm utkiem  
Ossjana, użycz m i tw ojej p om ocy  . . .  Ale co widzę, 
w  pieśniach Selm y silny  jakaż m yśl natchn iona,

Ze łzam i grób Św istka w ieńczę 
G łos mój zm arłych  w spom ina,
Isiew ynoś się o m łodzieńcze,
Żeć się p o ra  zaczyna.

Jlów ne lo sy  tw oje b ęd ą ,
Jeśli nieba p rzeznaczę,
N a tw y m  grobie g dy  usiędo 
P rzech o d zący  zapłaczą.

K a rty  coś na  n ich p rzeb y w ał,
N iebędo cię w idziały ,
P ió ro  cos nim  dokazyw ał 
Legnie, legną i s trza ły .

Tern b y ł Ś w istek  w  sw oim  biegu,
G w iazda w  w dzięku, grom  w  gniewie, 
D oszedł w iecznego noclegu,
1 już o nim  n ik t niewie.

I  już o nim  n ik t n iew ie! Tenże to  jest los co , 
nas w szystk ich  czeka, tegoż to  losu nieftniknie Gie- 
njusz, nieuniknie Św istek k tó ry :

G dy  głos w znosił, straszy ł rzesze, 
l  m ocarze zadrżeli,



Ł ag o d n y  b y ł ku  pociesze,
G d y  w dzięcznego ujrzeli.

Ta m yśl p rze ję ła  m nie przestrachem  i żalem; 
N a nieszczęście spostrzegłem  jeszcze kilka k ry ty k  k tó­
re  jak  oset na  piasku po w szystk ich  w y b u ja ły  gaze­
tach. Im ienne, bezim ienne sypio  się zbrojne rzesze. 
W alczą siło i podstępem , ostrzem  i płazem  sa ty ry ­
cznego miecza. X . w y n ió sł się nad  w szystkich  Y* 
chce swojem im ieniem  najbliżej niego stanęć, s p a d ł . ,  
m oże m u zaszkodzić bo zb y t się. chciał w znieść w y ­
soko. W szystkie b ram y  do św ią ty n i L ite ra tu ry  ob- 
skoczyli P anow ie k ry ty cy . U derzają w  p raw o  i w  
lew o na każdego co do k tó rejko lw iek  z ty ch  b ram  
zbliżyć się odw aży. Niezważajo na żadną Egidę; kto
na p lacu  to  n ieprzyjaciel !

Skruszyłem  p ió ro . K tóż się odw aży  mieszać się 
w  te boje, k tóż  z tych , k tó ry ch  przeznaczeniem  jest 
zginać nastaw i piersi, ich g r o t o m .  Z niechęcony, w szy­
stkie p ap ie ry  i książk i niosłem  na ogień, zostaw i­
łem  K rasickiego, w tem  g d y  go o tw orzę, straconą otu- 
ćhę i m ęstw o znalazłem  w  dw óch  wierszach:

Choć ci zapłaczą, a tam ci w y k rzy k n ą ,
1 m y znikniem y, i k ry ty c y  znikną.

B y w a l s k i .

Słow o S zarady  w  przeszłym  N um erze um ieszczonej 
est: G r-aty . S ł o w o  Zagadki: Pół-ka.
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